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9.6.6
GRECJĄ- —' W  dalszym ciągu donies ień o wypadkach 

na  wyspie Kandjó,  z awier a  P sz czo ła  grecka  z dn ia  23 
j rże rw C a, nas tępujące szczegóły;  _

y,Z Ijulro,  na  wyspie Krefą  clnią 30 m a j a v .  s. 1828. 
Pięciotysięczny korpus piechoty nieprzyjacielskiej  z od­
dz ia łem 300 ludzi  konnych ,  powzią ł  b y ł  zamysł  wtar - 
gnicnia do prowincj i  Spliakia.  Nasi,  zgromadzeni Im- 
jb r io , wiosce do prowinc j i  tej na leżące j ,  postanowi li  
nie czekać na n i e p rz y j ą c i e lą , ale iść na przec iw nieinu. 
Dnia  20 wys ła l i  do Rizes oddz ia ł  z 350 ludzi  złożony,  
w  celu zabran ia  mu 325 amunic ją  i ż y w nośc ią , ob juczo­
nych m uł ów ,  których prowadzi ło  GO'ludzi z Ganea do o- 
3,ozu tureckiego.  Wypadek  byłby  n iewątp l iwie  pomyśl ­
ny ,  al.c mieszkańcy z Rizes,  w obawie zemsty Tu rk ów ,  
i straty sposobności  dopomagania nam ną  przyszłość,  
na mó wi l i  naszych do zaniechania  tego przedsięwzięcia;  
jakoż  dnia 22 wróc iło do obozu 350 owych ludzi.  Dnią 23 
w yruszy ł  ku Rctymos inny oddzia ł  pod dowództwem 
jVlanusojannakiego, wraz z korpusem pos i łkowym Had- 
sz.i-Michąlego. Zaraz  po ich przybyciu  do I le ly ino s , 
dnia 25 rozpoczę ła się b i twa  z n i e w i e r n y m i , którzy z 
twie rdzy  naprzec iw naszym wyszli.  Nieprzyjaciel  nic 
do t r zy m a ł  nam placu i p i e rz chn ą ł ;  ścigaliśmy go do 
samych bram twierdzy.  Na pobojow isku zos tawi ł  30 
t rupów,  a ranionych uprowmdził  z sobą. Wzię li śmy do 
niew oli Ikjnzę A g ę , bardzo znakomitego Turka .  W  tej 
potyczce raniono nam tylko dwóch ludzi.  Po zwycięz- 
twie tę in , dowiedziawszy się na s i ,  źe nieprzyjaciel  od 
Strony Ranci  ku Sphakji  zm ierzą ,  połączyl i  się znowu 
z g łównym oddzia łem.  Dnia 26 roz łożył  się b y ł  n ie ­
przyjacie l  pod Askiphon,  a dn ia  2,8 pod Pa lsano  i Cap- 
sodassos,  wsiach o dwa wystrza ły dz ia łowe od Frąnco- 
castello.  Dnia 29 obróc ił  Większą część swoich s i ł  n a ­
przeciw tym,  którzy zajmowali  Franeoęas, tcllo i szańce' 
około  lej twierdzy.  Reszta Zat rzymała sio przeciw 
S fa k j o to m ,  którzy zbliżyli  sic do obudwjz wiosek, aby,  
s tosownie  do zmowy, napaść z ty ł u  na nieprzyjaciela 
w tenczas,  kiedy,by z załogą  \v Prancoęas tc l lo wd a ł  się w 
rozprawę.  Nakoniec rozpoczęła się bitwa i z obojćj s t ro­
ny wal.czono z wie lką  zaciętością i rozjąt rzeniem.  Na­
sza jazda mężnie wyt r zym ywała  ponawiane  nacierania

strato mężnego i cnotl iwego Hadszi  Michalego.  Ileż n ie 
czyni ł  i n icponiós ł  boha te r  len dla dobra naszej oj­
czyzny! Podczas lej biUry uderzyl i  Sfakjoć j na  oddz ia ł  
n ieprzyjacielski  , który poz os t a łby !  w Kapsodassos  i 
Palsano,  dostal i  się nawet  do samych w io se k;  ale po 
stracie chorągwi i ki lku żo łnie rzy  widząc klęskę k o r p u ­
su pos i łkowego,  ustąpi l i  ż wiosek i zajęli korzystnie jsze  
s ta now isk o ,  na  którein walczyl i  przez reszto dnia.  
W bitwie tej poleg ło  50 Tu rk ów ,  i lu ran iono nie‘w i a d o - ‘ 
ino; Sfakjoci  straci l i  5 ludzi  i mieli  13 rannych .  Na­
za ju t r z ,  zgromadziwszy nieprzy jaciel  wszystkie si ły nie ­
daleko F r a n c o c a s l c l l o , zaczą ł  oblegać te warownię  i 
d a w a ł  do niej ognią z dwóch dz ia ł  i moździerza.” Po 
ośmiu dniach najodważniejszego oporu,  pie mogli  o b l ę ­
żeni  znieść niedostatku żywności  i wody.  R u c h o m y  
oboz g reck i ,  p o m na ża ł  się w prawrdzic codz iennie  i 
n iepokoi ł  tak n i ep rzy jac ie la ,  jak dw a m a łe  statki ną 
morzu , ale z obawy jazdy na równin ie ,  nic mógł  przy­
nieść oblężonym pomocy.  Nakoniec dnia 15 cz,cr\yca 
przyjęli oblężeni  zaszczytną kapi tulację.  Wysz li  oni 
z niej z b ronią  i bagażami  i zostawili  Turkom* tylko j e ­
dno dz iało,  j eden  moździerz i 9 .koni .  W  obozie grec­
kim było  już 3000 ludzi.  Turcy ,  którzy może bali  się 
lego pomnożenia wojska i jego wytrwałośc i ,  pomimo nie­
dos ta tku wszelkich po t rz eb ,  nie śmieli  postąpić wgłab  
tćj p rowinc ji .  Zburzywszy ęzęść waro w ni  Francoea-  
stcllo,  puścil i  się zn ąw u drogą ku Rctymos.  Grecy prze­
widzieli  już  byli  to poruszenie  i wpierw  osadzili  p ro­
wadzące fam drogi.  Za zbliżeniem się do S. Marine , 
rozdziel i l i  się nieprzyjac iele ną t rzy kolumny i postą­
p i l i  w t rzech p u n k t a c h ,  dla opanowania  wąwozu,  zwa-
!»»/-* rrr\ I ll o l o r o  I K > 1 !  1 -.1.      : > 1 * 1  T . 1 *

s lan nym ogniem naszym z ręcznej  broni,  rzuc i ł  się sle 
po na sza ńc e ,  tak, i^ pozostało ty lko  wycinać się w z a ­
jem  nic ż szablą w ręku.  Garstka pozos ta ła  w warowni ,  
wys tąp iła  z niej,  aby obronie napadnię te  szańęe. Od­
dz iał  nieprzyjacielski ,  który poruszenie to s p o s t r z e g ł , 
mia ł  juz zamysł  wpaść do twierdzy i by łb y  ją. opano­
w a ł  , , gdyby go z niewielu piechoty nie byli uprzedzil i  
waleczni  officer o wie jazdy Tzopano , Athanasius i i\lar- 
cacky Cąludj.  WalecziiyTIadszi  Michaił ,  dowódzca pie­
choty i jazdy posi łkowej ,  kapitanowie piechoty Acendas,  
Ragras , T-sakiuna.ky, K y r i a e u l i , Argyrokaslr i tes pole 
gli z 200 żołnierzy, z większą częśc ią  konnych  i nie­
mal  wszyslki.cmi końmi naszemu Pozostal i ,  w tenezas 
doybćro cofnęli się do twierdzy,  kiedy już  stracili  ' do­
wódcę ,  ofbecrów j całą jazdę.  Zwycięz iwo to koszto­
w a ło  nieprzyjaciół  590 zabitych i 300 rannych.  Unie­
śliśmy z sobą trzy zdobyte chovągwie;jmiędzy uiemi by ła  
^ sduą  Qftwpufc pojr'(im  paszy; •• Naj więcej opłakujemy

~., r odnedłaLAż.
równiny.  Jazda z szablą w ręku  u s i ł o w a ła  wst rzymać 
pierzchających T u r k ó w .  Sam pasza trzech z nich ąb i ł i  
Tym sposobem z wielką  t rudnośc ią ws t rzymał  ic-Ji W po­
p łochu i zmus i ł  do walczenia przez resztę dnia.  T u r ­
cy zaniechal i  zdobycia wąwozu i rozłożyl i  się obozent 
na równinie;  W  bi twie tćj u t ra c i ł  nieprzyjaciel  100 
lud z i ,  nieliczne r a n n y c h ;  my miel iśmy 6 zabitych i $  
rannych.  Zabral iśmy nieprzyjacielowi nieco amunicji ,  
W tak wielkiej  potrzebie bardzo pożytecznej .  ; Aby' nie 
przestraszyć do reszty spłoszonych Turk ów ,  cofnęli się 
nasi naza ju trz z rana ,  i pozwoli l i  inj podstąpić blisko 
Wąwozów, a dopiero pótćiri rzucili  się na nich,  odpę­
dzili  ich o dwie mile i wie lu  z nich położyl i  tru­
pem. Przyszedłszy nakoniec  nieprzyjaciel  nad wąską 
drogę, spost rzegł  n i euch ronną  klęskę swoją , kazał* zai 
tern jedne j  części wojska  ciągle walczyć,  a reszta lak 
piechoty, j ak jazdy ,  wszystko podejmowała ,  aby  się prze­
prawić przez wąwóz.  Bitwa w lej chwili  slocżonaj trwa* 
ł a  przynajmniej  przez cztery godzin,  ale w końcu roz­
pędzili  Grecy M u zu łm an ó w  i ścigali ich do samego zmro­
ku. Ubito im przeszło 40.Q ludz i ,  40 W7'*ęto w niewo­
lę; zabrano  im także 300 koni i m u łó w  z namiotami,  ba­
gażami i amunicją.  Trzeciego i czwartego dnia nie-

wyspy my nieprzy­
jaciela W twierdzach.a (fjapport ten podpisali członkf-* 
wie kóinmissji adiajnistracyjiiejij  ' !i
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l c a iono  jaką machinę  do przenoszenia  się i odnoszenia 
sie minist rów.  Ale jakikolwiek  ma być cel wyprawy,  
t r u d n o  zrialeść tyle determinac ji  w żołnierzu i offiecrach. 
(Co za związek myśli) .  Pomnik i  egipskie rzuci ły  dosyć, 
świa t ła  ażebyśmy nie mieli  poznać  jak  wiele jcszczcj 
zostaje do odkryc ia  ( eo za galicyzm !) .  _ Dla  takiego 
t r i u m f u  mało  znaczą  , jakieś wydatki,  j a k i e ś  trudy.
( Ó piękności  stylu! ) Ot rzymał on z sobą  inst rukcje 
(żarn. o t rzymał  d la  sieb ie , albo tylko O trzym a łin s tru k*  
cje). Zna jdują  s ię  domy gier lak ogran iczone  iż W kro t­
ce i s t n i e ć  przestaną.  Basza u zb ro ił się  k o rw e tą . (No­
wy  rodzaj zbroi).  .Zagroził  .jeżeli trttf życie titi-łe' (zam. 
zaerozi ł  pod karą śmierci).  Wojsko o s a d z iw s z y granicę: 
(Cżein? leżeli sobą,  wiec zająwszy,  opanowawszy) By­
łe m  zaufany że. (zam. by łem  pewny,  ufa łem spodzie­
w a łe m  się) Tonący  porwany był  na g łę b i z n ę  i n iewi­
dziany na powierzchni ;  (Dziękujemy za precyzję).  1st- 
nienie miasta ot rzyma samodzie lną  podstawę.  ( Niero- 
zumiem) .  Uczuć is tn ien ie  po trzeby . ( zam. uczuć  potrzebę)  
Professor  w Pizie najbliżej umocowany  Sięcia. (co to 
znaczy?) Działając za wspóinem porozumieniem,  (zam. 
porozumieniem się z sobą,  a przynajmniej  porozumie­
n iem się) Naj jaśniejsze ręce  cesarzowej.  ( zam. ręce 
najjaśniejszej cesarzowej)  Miasto; posiadające'bardzo  m a ­
ło  a  p ra w ie  Ł adnych grodków* obrony. List. którego u- 
źyta moralność,  (nie rozumiem).- Traf i ł  ira śmierć,  (za­
miast  położył  t rupem,  zab i ł )  Niektórzy bez t rzewików 
dostali  się oni do ' s t o ł u .  (Poco tu oni?) .Rozbójnicy n a ­
padli  na okręt,  z rabowawszy go oni. Przy tak  korzy­
stnych opinijach nie b y ł o  bez ale.  (Co lub Czego nic 
b y ł o  bez ale?)  Owoce m a j ą . Cokolwiek t rucizny k tó rą  
zb y w a ją  w zimniejszym kl imacie,  (zam.  której sie p o ­
zbywają  lub którą tracą) Dawniej  p rzywożono tylko  su­
szono śliwki do Europy,  l e c z  za czasów Fl in jusza  całe 
ju ż  Wło chy  nape łn i one  były temi drzewami.  (Więc  
dawniej  przywożono tylko suszone  drzewa śl iwek do 
Europy ?  to chyba  na opa ł )  Ubiory zostaną odes łane  do 
swego przeznaczenia.  (Nie rozumiem)  Dla  odprawienia 
przeglądu nad flotą. (Przeglądać co a le  nie nad Cżein) 
Przy° d em o n stra c ji wojennej .  Dowiedział  sic o ko m p le ­
cie. Zasz ły mocne deba ty . Nic będę dłużćj  wystaw iat  
w a szą  s łabość .

T ą  ostatnią myślą i j a  spis niniejszy kończę; wyrażę  
j ą  tylko poprawnie j  , mówiąc: Panowie  wydawcy,  nie 
bę d ę  d łuże j  wys ta wia ł  waszej  słabości:  chociaż spis mój 
tygodniowy mógłby być  nawet  l iczniejszy gdybym chciał  
więcej  sobie zadać niemi łej  pracy , i dzienniki  wasze 
troskliwiej  jeszcze przetrząsnąć.  Nie wymieniam w j a ­
kiej gazecie, jakie uchybienie zna laz łem,  gdyż nie'chcę 
obrazić jednej  więcej niż drugą .  Wszystkie są grzesz­
ne i winne: wszystkie wzajemnie pożyczają od siebie 
a r tykułów,  tak, żc b łą d  popełniony w  jednej  gazecie,  
potrójnćin lub poczwórnein echem powtarza  się w in­
nych.  Zaprawdę , zgorszy sic publ iczność,  westchną  z 
boleści.ą serca ludzie chodzący około nauk ,  widząc j a ­
k im stylem t łumaczą sie nasze' dzienniki ,  pośród stol i­
cy,  pod okiem uczonych zgromadzeń',, i  po tylu pieczo­
łowi ty ch  i mozolnych pracach dla języka  podjętych. 
Niemogą  wydawcy bynajmniej un iew inn iać  się pośpie­
chem z ja k i m  pisma swe ogłaszają: bo kto odważa się 
p rzemawiać  codz iennie  i publ icznie do ziomków, do

narodu,  ten samą świa t łośc ią  swego przeds ięwzięc ia  
daje krajowi rękojmię wyższego usposobien ia  i grunto- 
wniejszej swojej nauki .  Na miłość  Boską! nie ważmy 
sobie lckcc rzeczy publicznych  i szanownych:  i z j ę ­
zyka, z tej wieikićj  i czcigodnej  własnośc i  narodu ,  nie 
czyńmy języka  niewładomośc i lub lenis twa .

Nie wątpię żc szanowna redakc ja  gazety polskiej  od­
powie zaufan iu  z jak iem do nić) naprzód  się zgłaszam, 
i niniejszy a r t y k u ł  raczy  w swym dzienniku  umieścić:  
tćmbardziej  iż do owego;  spisu nic jej to pismo do­
starczyło mi najwięcćj  b łędów .  Spodziewać  sio nawet 
powinienem że i inn e  gazety,  podobnie  z m a ł ą  Ofiarą 
swej miłości W.jasnej , zechcą również  podać o tym 
artykule wiadomość.  W y z n a j  i ł e  k tó reg o  się dopu­
ś c iłe ś , isb y ś  innego  o s tr z e g ł , a sta n iesz  się n a p ra ­
w iony i c zy s ty , ~  Dnia 2 wrześn ia  IS2S r o k u  w W ar ­
szawie.- . ***

ŃTie słuśzn ićjśzegO  n a d  p o w yższe  p r z e s tr o g i i beż 
w ą tp ie n ia  n a le ży  s ię  od  W ydawców g a ze t i p u b lic zn o ­
śc i c zy ta ją ce j, p o d z ię k o w a n ie  za  chw a lebną  o czystość 
ję z y k a  g o rliw o ść . N ie k tó re  z b łęd ó w  w y tk n ię ty c h  są 
W sa n ie j rzeczy  tego  ro d za ju , iż  zU Hie k a ż d y  w yd a w ­
ca  bez l ż a d n e j  w ym ó w ki i bez W zg lędu  n a  to że p i ­
sm o je g o  w ychodzi W W r o c ła w iu , W P o zn a n iu , lub' 
we L w o w ie j n a jsu ro w sze j z  w y r a in ć n i W ym ienieńient 
w in ien  b y ł  u led z n a g a n ie . A l e  w obron ie  p is m  w ar­
sza w sk ich  W inn iśm y o św ia d c zy ć  sza n o w n em u  korres* 
p o iid en to w ij że p o l ic z y ł  m ię d zy  g rzech y , jia jn iew in n ie j*  
sze  p o s tę p k i w yd a w có w , że  n . p .  z a m ia s t  udzieli ł  
t  reść, żadet udz ie l i ł  t reści ,  ch o c ia ż  je d n o  i d ru g ie , sto­
su jące  usię  do za p y ta n ia  dow olnego: Co, lub  czego'
udziel ić,  za ró w n o  w o ln e  je s t  od g rzćcku ; za m ia st za.* 
opat rzyć się, żą d a  opa trzył  się, chociaż w  śc is łen i zUa-~ 
czeitiii m ięd zy  o bo jg iem , ta  z d a je  s ię  zachodzić  ró­
żn ic a ., że  -czło w iek  zaw szę  opatrzyć  się w in ien , a  za­
opatrzą s ię  w tenczas ty lko ,  k ie d y  tego  W ym aga szczep 
n-ólniejsza p o trzeb a }  podobn ie  j a k  N ie m c y  rozróżn ia ją  
t e  d w a  w y r a z y , m a ją c  w  ję z y k u  sw o im  Yoęsehung 
Opatrzność,  i ve r sehen" zaopatrzyć,  a  P ra n e  u z i  Provi­
dence i  pourvoir .  N a  obronę gU zet Warszawskich^ 
jeszcze i to n a leży  p o w ie d z ie ć , ż e  coraz bardziej 
w y g ła d za ją  z  s ię b ie  s k u tk i n ieszczęśliw ej e p o k i , u? 
k tó re j j ę z y k  p o ls k i ,  spies'zuie b ie g ł do u p a d k u , co ła ­
two m o zn a b y  sp ra w d z ić  p r ze z  p o ró w n a n ie . Bez wa­
h a n ia  tw ie rd z ić  m o żem y, że d z is ia j ż a d n a  g a ze ta  War* 
sza w ska  n ie  dopuszcza  się i n ie  śm ia ła b y  dopuszczać 
się  ty lu  g a licy zm ó w , ile  ich n a p o ty k a m y  w  dziełdch  
naukow ych  n a w e t , n ie  zb y t daw no d ru ko w a n ych . U*, 
cha  za is te  d la  n a ro d u  z a s łu g a  szczycić  się , że nietyllW  
W g a ze ta c h , a le  i  d z ie ła c h  p o w a ż n y c h , u b y ło  grze* 
chów , k tó ry m  W na jg o rszych  p r zy g o d a c h , m n ie j Więcej 
można, b y ło  za p ob iedz. Z  ten t w szy s tk ić m , ta k  jest 
a n ie iu a cze jj za c ie ra jm y ż  w ięc ś la d y  zep su c ia  języlco* 
W ego , a b yśm y  w y ższą  za s łu g ą  w lite ra tu rze  paszczy* i 
cić się m o g li 1 (P - & •)

TEA TR.  Dziś daną będzie opera Ja n  z P a ry ża  > 
T a ń c e ,
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